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Lwów - Poznań - Kraków
Mama dobrze czuła się we Lwowie i  miała mnóstwo znajomych,  tam było życie
kawiarniane, którego tutaj w Lublinie nie było zupełnie. Ja z kolei naprawdę niewiele
pamiętam ze Lwowa, raczej z nazwy jestem Lwowianką niż rzeczywiście.
W  Poznaniu  chodziłam  do  szkoły,  miałam  cały  szereg  kolegów  i  znajomych,
urządzaliśmy potem nawet takie zjazdy, na które przyjeżdżałam. Wtedy była taka
moda,  że  chodziło  się  do  szkoły  prywatnej,  moja  nazywała  się  szkoła  pani
Sulerzyskiej, jedna z takich najlepszych szkół w Poznaniu. Przez pierwsze lata, do
pierwszej czy drugiej klasy odprowadzała mnie gosposia, chociaż miałam dwie ulice
dalej tą szkołę. Potem się zbuntowałam i powiedziałam, że ja sama będę chodzić.
Byłam taka raczej samodzielna i taka właśnie trochę buńczuczna, widocznie każda
jedynaczka taka jest. Skończyłam tą szkołę przed wojną, gimnazjum miałam zacząć
w  [19]39 roku. Pojechaliśmy wtedy na wakacje,  ojciec do nas dojechał  dopiero
później,  a  ja  z  mamą pojechałam do  Szczawnicy,  tam zawsze  byliśmy  w  tych
uzdrowiskach.  Było  wspaniale,  a  ojciec  przywiózł  tarczę,  bo  wtedy  uczniowie
gimnazjum mieli  niebieskie tarcze,  uczniowie liceum mieli  czerwone.  Byłam tak
dumna z tego, nadzwyczajnie.  Ale nie było mi dane jej  nosić w czasie okupacji.
Oczywiście były prywatne lekcje, u nas były tak zwane komplety, to było dla dzieci
ludzi zaprzyjaźnionych z moim ojcem. Pięć osób było, i odbywało się tajne nauczanie,
ale to było już w Krakowie. Mało wychodziłam z domu, bo były łapanki, ludzi zabierali
Niemcy, Kraków był  bardzo niespokojny.  Zdawałam małą maturę tak zwaną, bo
trzeba było zaliczyć najpierw okres gimnazjum, a potem były te licealne dwie klasy.
Pamiętam wyniki egzaminów - z polskiego dobrze, a z niemieckiego bardzo dobrze,
no więc byłam oburzona jak to może być? Ale z polskiego też dobrze się uczyłam,
zresztą w ogóle humanistyczne przedmioty lubiłam. 



 
Data i miejsce nagrania 2013-10-08

Rozmawiał/a Piotr Lasota

Transkrypcja Karolina Lasota

Redakcja Piotr Lasota

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


